
NOWI SOBOTA 
15. :\.'11. 1956 r. 

Nr 47 (343) 

. ~ 

'GODNIA 
DODATEK SPOLECZNO- KULTURALNY .. NOWIN RZESZOW~KICH" 

• 
• 

Mgr OLGA MULKIEWICZ - A jednak nie ,,żywe" jelenie + 
JERZY W ALA WSKI - Wiersze + W. R. - Człowiek skrzydla
tej myśli + KRYSTYNA ŚWIERCZEWSKA- Cztery opowie
scl + JAN G. F AL - Gigantomachia możnych + PIĘKNO 
ZIEMI RZESZOWSKIEJ + KRONIKA KULTURALNA + NIE 
TRUDNO ZGADNĄĆ + śWIAT W OBIEKTYWIE + HUMOR 

STANISLA W PIETAK 
~ 

~~en{~~~~: ił~~ 
s tę do Stanisła

wa Piętaka z 
pr.ośbą o napt
sanie arty kul:.t 
do .,Zycia Kul 

• ' turalnego Zie-
mi RzesZiow;kiej", odpowi~
dział zaraz i pozytywnie. Na
pisał, przysłał ; wydrukowa
liśmy. Potem miał parę sp:>t 
kań au torskich w Tarnobrzc 
gu i Stalowej Woli -- znowu 
o nich szczerze i milo napi

,sał. 

• Piętak należy do pisarzy, 
którzy wyszli ze wsi i nie 
zerwali z nią dotąd kontak
tu. Chodzi •tu nie tylko o ro
dzinne strony, o ,.Kraj Jat 
dziecinnych", do którego wra 
ca się nieraz w dojrzałym 

Wi€kU we wspomnieniach. 
Rzecz w tym, że ludzie i spra 
v.;y \VS i stanowłą główną te
matykę twórczośd pisars!dej, 
znajomość •tych spraw jest 
bardzo \ddoc:zna, a serdecz
ny i bliski do nich stosunek 
wzbudza dużo zaufania. 

T l" P",.<!Ż.na :al"ta pi~J~;:.a 

f człowieka: służyć wsi, z 
której się wyszło, swoim ta
lentem pisarskim; podnie"c 
rangę zagadnień v- iejskic:n 
poziomem swego pióra. Pię

tak te zalety niewątpliwie 

posiada. 

Sięgnijmy do tradycyjnego 
tr-ochę s;:hematu, d o życio
rysu; pokaże nam niejedno. 

P 
iętak po~hodzi z rodzi· 
ny chłopskiej, z Wie
lowsi w powlecie tar
nobrzeskim, jest pisa
rzem średlniego poko

lenia, urodził się w r. 1909. 
W rodzinie były pewne tra
dycje literackie. Ojdec był 
autorem pamiętnika, częścio
wo publik owanego przez sy
na w •tygodniku "'\.Vies". 
Stryj miał też zadRtk• talentu 
literackiego, ale zginął mło
do w 1916 r. na fr•~nde w 
Karpa tach, gdy Stanisław 
był jeszcze małym chlc·pzem. 

Do kl·ewniaków zallc.zał slę 
znany poeta ludowy Ferdy
nand Kuraś (zmarły w r. 
1929), au tor kilku zbiorków 
poetyckich i pamiętni~a 
"Przez ciernie żywota". Tego 
krewniaka Piętak zdążył do
brze pozmać i odwdzię:zył 
mu się wyjaniem wyootu 
twórczości w "Bibliotece da w 
nych pisarzy chłopskich." 
przed kilku la ty. 

Gimnazjum w Tarnobrze
gu, lata uniwersyteckie ~ 
.oczywiście na polonistyce -
spędził Piętak w Krakowie. 
Nie ·lrzeba zapominać, że te 
studia wypadły na łata kry
zysu, szczególnie dotkliwe
go <lla chłopskiego syna. 

A potem - od 1934 r. za· 
cz,ęla się twórczość literaci, a, 
znaczona naprz€mian zbior
kami poetyckimi i prozą. 

Za "Młodość Jasia Kune
fala", powieść młodzieńczą 
o silnym pl)dkładzie autobio
graficznym i nachyleniu psy 
chalogicznym <>trzymał Pię· 
·lak w r. 1938 - Nagrodę 
Młodyc h. Było to poważne 
wyróżnienie jego prozy. Mie
sz.ka ł wtedy w Wars:tawie. 
Okres okupacji ~ pęd z ił w ro
dzinnych prz.eważnie stro· 
nach. W latach 1944/45 był 
me tylko pisarzem: ht·a! czyn 
ny ud~ial w pneprov;adza
niu reformy rolnej na wsi ro 
dzinnej. P<>tem mie5zkał w 
Łodzi, przenosząc się w u
biegłym roku znowu do War 
sza wy. 

Wait.o zauważyć, że na 
ostatnim zjeździe Związku 
Literatów Polskich Piętak 
został wybrany do Zarządu 
Głównego (pełni funkcje 
skarbnika) jako jedyny pra
wie członek poprzedniego 
zarządu. To też c.oś mówi! 

A 
teraz parę słów o pro 
zie Piętaka. Sam pi

sarz przyznaje skrom 
nie, że wyżej ceni swą 
twórcwść pQetycką 

(nagroda - wyróżnienie p;~ń 
stwowe 1955 r.), niż proza· 
torską. Tak ozy owak jest 
faktem. że jego poezją zajmo 
wali się zawodowi krytycy 
więcej, niż prozą l zyskała 
ona u nich więcej uznania. 
O powieś:iach i opowiada
niach Piętaka pisano niev. ie-

le. A jest kh dość dużo. Trze 
ba chyba trochę przyporo· 
nieć niektóre tytuły: "Mlo· 
d-ość Jasia Kunefała" pozo
stanie chyba reprez:.entacyj
oną, czołową powieścią pisa· 
na. Elementy liryczne, szcze 
.rość u·czuć i przeżyć oto, co 

Stanistaw Piętak 

stanowi o jej wartości. W 
dalszych powieściach t.eoto au 
toblograliczmego cyklu (BHl.
łowiejskie noce, Nagi grom) 
n urt opowiadania jest już 
spokojniejszy, mniej opisy
wania przeżyć wewnętrznych 
więcej obserwacji otaczając e 
go świata, więcej spokoju, c
tPanowania. 

Niedawno przeczytałem fed 
ną z lepszych powieści Pię
taka "Burzliwa pora". Za
interesowały mnie jakieś llo
mery·ckie rysy niektórych 
bohaterów, ich gwałtownP. 
odruchy i odczucia, .a przede 
wszystkim j a kiś wyraźny re
alizm i z.najomość st.osunków 
wiejskich. PO<La tym czytel
ność, komunikatywność tej 
niewielkiej, .szkicowej powie 
ści . 

A tematyka? O<:zywl..§cie 
wiejska. W tej wsi żyją jed
nak nie tylko sami chłopi, 
ale i inteligenci chłopscy, 
ściśle rze wsią związani. Po· 
stacie inteligentów, którzy po 
studiach wracają na wieś -
t<> baro~o charakterystyczna 
coc~a pracy Piętaka . Mają 
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Z TEKI PLASTYKI . RZESZOWSKIEJ 

Cfeenryk CJ:Zachwa!ski 

• ,.Stoneczniki" - (gwasz) "Narodziny żvcla - 'Autoportret" - (otej) 

d ludzie swoje kłopoty poli
tyczne, ekonomiczne i serco
we. Nie zawsze są to posta
de ce·ntralne, poza ktorymi 
występuje tylko tłum staty
stów wiejskich. Np. magister 
Gorczyca w p.owieści ,.Cię~
kie lato" jesL f·igurą mar&i
nesową, w dodatku niezbyt 
ciekawą. Natomiast w .,Bli
sk im kraju" magister Sob ')
wiec jest niewątpliwie sym
patyczniejszy, jego droga po
lityczna i pl'Lemiany we ·nę 
trzne nie mają znamion sztu. 
czności. 
Wydał teź Piętak parę 

zbiorów opowiadań (Ostatni 

pólkos, Front nad Wisłą). 
Ten ostatni zbiór zawiera 
szereg wsp mnień z okresu 
okupacji. 
Wyobraźnia pisarska ży,e 

najczęściej w krajobrazie 
stron rodzinnych. ,Taś Kunoe
fał jeździ po różnych mia
steczkach województwa; w 
inny<:h powieściach dociera
my do Tarnamyśla czy Za
borowia, które to miejsc.\· 
wości nie •trudno l)dszyfro
wać. Jest zre.H.tą u Pięta \<a 
dużo nazw au ten tycznyc-h, 
często .iestefmy nad Wislą, 
czy Sanem Bywamy na tar
gu w miasteczku, obserwu-

jemy zapijaczone towarz~
stwo w gospodzie, bitników 
na weselu wiej3kim; oby\·za
jowosć życia wiej,;kiego uka
zana jest skrótowo, ale wy· 
raziście. Oczywiście zwolen
nicy s~erokich epickJ~h d::"O• 
biazgowych opisów nie bę· 
dą z te.s:o 7.i'lrlowoleni, ale to 
już inna sprawa. 
Pi~tak nie powiedział je. 

szcze w prasie swego ostat· 
· niego słowa. Ma w tym kie
runku duże arnbkje i poważ· 
ne m ożliwości. Oby je jak 
najwcześniej zrealizował. 

TADEUSZ STANISZ 

Słonisław Pięlok 

H'IERSZE 

Scieżka czaru. Chmury jak białe konie piją u wysokich sos '; 
Tyle rzeźwego tchnienia, o bure pnie trzepocą złote świece . 
Leżę na wznak. Wiatr popędza mgłę - ja'gnięta. bose. 
Czy ta wieś przeczysta, czy to ja w zamiecie szumu lecę? 

Zaczekaj! Dziewczyna w siwej chustce stanęła nad potokiem. 
To włosy jej płowe grają w głębinie tę nutę. 
Zaczekaj ! Mały kotek igra na ścieżce z żółtym, słoneczn;cr·1 ~\;i"'n< 
Te szyby u wyn-aju, te dymy muzyką są przekłute. 

O ziemio n izinna, o lesie - na gniadym koniu 
wychynął zza chmur księżyc, obłok u nóg zagasł d:r.if' 
Tu las czarny, a tu białe echa, białe ptaki n .,,., 
O, bądź pochwalony dniu, nim miniesz. 

(Wierna z /,at 1932 - 1939) 

Mój oddech od troski, od ciężaru krwi się słania. 
Ręka wyprzedza krok, zgiętą od lat, cię ochrania. 
Stanęłaś, siły zbierasz na zielonej ścieżce. 
Głos zwierząt cię wiedzie, choć nie widać cię jeszcze. 

I cień twej głowy chciałoby się unieść z ziemi, 
i iść z nim, otulać go usty spieczonymi, 
Jeszcze miesiąc, jeszcze rok, a przyjdzie godzina -
nie zjawisz się przed bramką, nie pozdrowisz syna ... 

S t aruszko z nizinnych pól, bohaterko życia, 
.ziemię, k-rzywdę i trud dźwigałaś od powicia. 
I twój obraz kiedyś w oczach moich się zatrze, 
pochylony, na twój chód patrzę, patrzę ... 

("Imię ĄJrZI/Szlości") 
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n!a 6 gru<inr!a zoSJtala o
twarta w Domu Kultu 
ry Związ.kó~· Zawod;)
v..ryc h w Rzes.zowie W o
jewódz.ka Wystawa 

Wspól:zesnej Sztuki · Ludowej. 
Aczkolwiek wąskie ramy wy
stawy nie pozwolily na poka
zanie całeg.o dorobku i piękna 
sztuki ludo·wej Rzeszowszczyz
ny, jednak to co zobaczyliś
my, napawa nas dużym opty
miZmem. 

Przed pnzystąpieniem do o
pif1U samej wystawy, nal-eży 
zaznac;zyć, ż,e była ona urzą
dzo:Ja w niewielkiej sali, co 
uniemożliwHo wykorzystanie 
całego, bogatego materiału, za 
równo tego, ktvry już zo3tal 
zgromadzony j musiał zootat 
w magazyme; rownież w sa
mej konC€p•ji wystawy trzeba 
było •Ogrankzyć się do wybra
nych działów zdobnictwa. Tak 
np. na v..rystawie nie !':>kazano 
zupełnie haftu, czy t~ż deko
ra ~ji obrzędowej. Koncentro
wani·e s'ę na pewny~h tylko 
działa' h sztuki ludowej ma tu 
jed 1ak tę deb rą str·onę, że me 
ro~pra;:za materiału, da i e pew 
ne powiązanie całoś;:.i. Tak 
\\ la§nie p:>myślany scenarius>. 
mgr Marii Przeździe-ckiej dzic 
li .z.grom&clJZiOne eksponaty na 
kilka działów, w obręb.ie ktl..
rych dopiero wyodrębnhone są 
pewne oś.r.odki. 

Umies21czona na wsotęple ma 
pa ośrcxlików sztuki ludow~j 
woj. rlleszow.skiego - dostar
cza wiadomości skąd zebrano 
eksponaty. Mapa ta, może nie
a:byt .s.z.częśllwie opracowana 
grafioZJnie, sp=lnla jednak bar 
dzo ważną funkcję, informu
jąc zwledzająceg.o, g~zie naj
bardzłej rozwinięte są poszoze 
gólne dtiedz,iny twórcz.ości lu 
dowej. 1 

S pośród zgromadz.ony;oh 
eksponatów. na pierw

ISZY plan, wybija się stoisko 
ceramiki. Kilka ośrodków w 
wyrobach swoich daje prze
gląd szeregu rodzajów naazyń 
od bar,dZio ła<ilnych siwaków z 
Zalesia czy Poręb Dębskich 
poczynając, a· na olbrzymam a
sortymencie wyrobów z Łąż
ka Ordyna~kiego kończąc. Łą
żek Ordynacki niedawno przy 
łącZJony ad:m.Ln!i.stracyjnie do 
województwa nesZJow.skLego 
jest bardzo ciekawym ośrod
kiem ze względu na swe bo
gate pięknhe zdob.tone v..ryr-oby. 
Był on zres1Z.tą •zawsze powią.za 
ny tra.dy;cj ą garncarską z Sako 
łowem c•zy oteż Me-dynią Gło 
go\'.-sJ{ą. iNa ISitol.tsku na pierw 

Mężów 1 broń przypomnę, 
co w hiMorii Folski naj

gorszą cieszyl.ii się sławą, co 
pchani wygÓl'owaną pychą i 
prywatą zamieniali w po
piół i ruiny żyzne tereny 
wzdłuż Sanu. Imiona <!Ch dob 
rze znane ludowi polskiemu; 
zapi.sały się one krwawymi 
zgłoskami w nie.iedlnej księ
dze męczeńs;1Jwa. Przypatr"zcie 
się portretom awanturników 
rycerze to, zali też dlzi.cy 
SJ)od rów1nika? Osadicie sami. 

St~nisław StadlnJck.i, pan 
na Łańcucie, z pow'odu pory
wcozości l wybuchowego tem
})eramenbu zwany "diabłem 
łańcuckim". WielokTotny 
zdrajca i wichrzyciel kuma
jący się przeciw królowi pol
skiemu z księciem wolos·kim, 
7. samozwańcem mo3kiew
sk1m i z kim się tylko dało. 
Przy tym wszystkLr:n człek 
odwdny, nie.ied•nok<rotnie idą 
cy w zapasy ze śm iercią. Lu
bił dla kontrastu otaczać się 
uc3crnymi, a w rodzinnym Du 
bieC'ku pc;piera l oświa;tę i no
winki religijne. 

Mial Stadnicki przyja-
ciela - krewniaka Ja-
na Szczęsnego Herburta z 
Dobromila. Ten ostatni I'epre
zentowal naprawdę dlz.iwny 
typ czlowLeka. Poeta i okrut
nik w jednej .osobie, "opryszek 
po1ityczny" - jak go nazywa 
Łozińslki; był jed<nocześni~ 
wielbime1em pięknych ksią
żek, protektorem drukarstwa, 
estetą w c;zystym tego słowa 
znacz,eniu. Trudno o bardziej 
dobitny pnzyklad roulwojenia 
OS Ob•OWOŚCi. 

Oficjalnym kresem publicz
nych wichrzeń Stadnickiego 
był rok 1597. ,,Diabeł łańouc-

szy plan v..rybiiają się pięknie kę :z.dobl>oną bogatym rytem i 
zdobione buńki J dobre, za- wypalaniem - jest to bardlD 
równo technicznie, jak też w rzadka technika zdobienia w 
zdobieniu swoim gamk.i ood rzesa:ow~kim i dobrze by byio 
Noworola. A.koentem niezby·t aby czynniki opiekujące się 
szozęUiwje dobranym są t.ale- sztuką ludową zajęły się tym 
rz.e, zdobione tak jak ozdab,"a i, rozpowszechniły takie wła~
się miski - forma talerza jest nie zdobnictwo. Zdobione wy 
zupełnie obca w ceramice Łąż palaniem np. fujarki byłyby z 
ka i nie p owinna stanowić p~wnością ładniejsze od wyKo 
tak ważneg.o akcentu na sto- nywl!Jnych dziś w Chałupkach. 
·isku. Opra~owanie plastyczne wy 

W s•toisku rzeźby w glinie i stawy zaprojektowane przez 
zabawki, na p!·erwszy plan wy Jerzego Sllenkiewic:ra i wyko
suwają się rlieźby Włady.sła- nane przy wspólpra ~y kom;
\1\'Y Fru~nal: cały szereg fi- sarza Wystawy Renaty Nie
gurek przedstawiających pra- mirskiej - P'sarek oraz se
cę w polu, przy gospodarstwie · kretarza wystawy Stanisła'-' a 
obrazuje bogaty dorobek twór Gliwy jest bardzo dobre. Usta 
czy tej ar tystki. Bardzo miłym wio.ne na lekko p:>:hyły "h pól 
akcentem na stoisku są ma- kach rzeźby dają c:ekawe efek 
łe formy ceramJczne, garnus.z ty, a dobrze skomp:mowane 
ki czy dzbanki. Ale chyba naj stoiska s.tanowią pnyj?mne 
efektowniejsze je.st stoLsko za dla oka całoś:i. Zastosowanie 
tytułowane "Flasiyka w oo- szarego płótna, tektury i su
rzęda:h". KoloroNe pierniki i rowego drrewa dało :udecydo
·odpustowe z Kań~zugi, czy też wanie dobre rezultaty. 
ciasta z Solonki, urzekają w:- Dużym niedociągnię:iem wy 
dza swoim urokiem. Do uzy.;; Ftawy jest brak katalngu, po
kania ogólnego efektu przyczy dobn·o jednak, jak zapewniają 
niają się też zna~z:n.i e koloro- organizatorzy, ma się on uka 
w~ pisanki, rozsypane na ciem zać w najbliższych dnia:h. 
nej, szarej lawie. 

Swpka kolędnicza z Alb:go- p o zwiedzeniu wystawy 
wej z pomysłowo ustawionym nasuv.-ają się pewn~ 
wokół sznurem figurek, poka wnio.ski. Ostatnio, jak nam 
7!Uje całe hogaotwo przed:sta- wszySitkim wiadomo, sztuka lu 
w.ienia jasełkowego. dowa jest niejako w impasie. 

R zeozą po raz pierwszy WLelu artystów ludowych J.'\0 
eksponowaną na wysta- biących rzeczy wartościowe, 

wie sztuki ludowej, a baroz.o :z.acrzyna tworzyć tandetę. Ry
ciekawą jest z.ct.obi.ony me·tal. nek mimo walki, jaką prowa
Bogato wybijane okuda wo- d'zą :w obronie prawdz.twego 
zów i tnarzędzia, którymi się przemysłu ludowego wszystk1e 
je lzdob'i zwracają uwagę .zw.ie I•IllStytucje, które związane są 

· dzającego na tak mało znaną z arly~>tycZJną twórczośc.ią lu
dZJiedzinę zdobnictwa ludowe- dlową, zalewan.y jest przez tan 
go. detę. Wypacza się gust ludzi, 
Następny dział to zdobnie- którzy kupują tańsze ~ IW nie

bwo wnętrza, a więc malowan których środowiskach uchod·zą 
ki. Tu jednak selekcja nie z.osta oe za ładni.ejs:z.e reproclu~cje 
la przeprowadzona zbyt sz.czę ze starych poc:utówek, g<izie 
śliwie. Obok ła.dnej makaty namalowane są zbyt realisty
wykonanej przez Mari4~ Koz- c·zne kwiaty, czy też sentymen 
Łową z Machowa prz.ewatają ta1ne scenki z " jak żywym:" 
ma1owanki z PI"Z.edbórza roz.- jeleniami na pierwszym pla
wią,zane ·dlość przyjlemnie kol..> nie. 
rystyc.zn!.e, ale stanowiące jed Wojewćdl:utwo l'lre.srz.orwsk!e 
lilak przejaw spóźnLony·ch gus- j;es~ w tym s=ęś1ir.\'Ym polo
tów drobnornles!Lczański-ch. żeniu, że ma cały szereg oś-

Bardzo bbgato ilustrowana llodków twór~zy{;h, gd12ie wy
jest na wys•tawle rzeźba lud·o .rab'La !Się rzeczy ładne i tu oo 
wa o tematyce zarówno świec- razu wysuwa sję problem na 
kieJ jak i .religijnej. CiSkaw~ leżytej opieki nad tymJ ośrod 
są zwłalS!liCUl prace Anieli Or- karni - op',eki, którą powi
lows.klie j, Bronisława .9andec- nien otSJczać je Wydział Kul
kiego z Binarowe}, pierw.sze tury Prez. WRN. To, że twór 
prace AlekiSa,ndra Sl!wy 2: Li cy lu~owi na<lesłali na wysta 
buszy oraz Stanisława Kalem- wę swoje eksponaty J to w du 
by z Boratyna. Oprócrz. rzeźt> żej Hośc:i ŚWiiad·Cizy, że ko.'1kur 
Kaleroba nadesłał swo}ej ro- sy i wystawy n.Le są im obce, 
boty zabawkę dziecinną, trąb rresztą pod tym w.zglę<lem Rze 

ki" postanowił wówczas pogo 
dzić się z królem i w tym c~-· 
lu .stanęła w Lub8JCzowi e ugo
da między nim, Herburtem a 
kanclerzem Zamoyskim. Za• 
wiązał się dość dziwaczny 
triumwirat: wielmoże mało
p:>1 ·cy przyrzekali "czy;nJć 
wszystko we{!le rozkazania 
kanc·lerza", Zamoyski zaś w 
zamian za to mial im się sta
rać o godnośc.i dygnitarskie. 
Gdybyż wiedz;ian.o jakie to 

przyniesie następstwa? Gdy
byż przypuszczano, że Stad nic 
ki, któremu przykrócono cugli 
na arenie wiel.k.le} polityki 
rozpuści 'e bez żenadl)' tam, 
gd.zie uważa się za ~ zechwła
dnego pana? że zgodnie z ha
słem "hulaj dusza bez kontu
sza" - będzie szalal 4 lata, 
siejąc śmierć i zniszczenie? 

Najbliższy sąsiad Stadnio::
kiego, dziedz,ic Le:iaj;.ka nale
żał do żarliwych katolików. To 
określale jego stanowisko wo· 
be: pana lań:uck i ego, ale nic 
~>hwarzalo jes.1.cze jakiegoś nie 
do przebycia muru wrogości. 
Wrę:z przeCiiw:nie, w papie
rach Opaliń;kich za·~ howa! 
się te-stament ojca, ówczesneg,, 
starosty leżajsJdeg.o, nakazu
jący strzec jak źrenky oka -
uc-z,ciwego i sp:>kojnego wspt'>! 
żyda z sąsiadami. Poza tyll' 
Opaliński jako marszałek nad 
worny l bliski krewny obu 
satyryków ll11e mógł sobie nic 
zdawać sprawy z eleme:nb 
rozprzężenia, jaki wnosi do u ; 
tr.oju RZJeczypospolitej długo
tl'wała wojna prywatna. 

Z dawnych d:z:.ieiów 

Ta mitologizacja dowÓdzl, że 
u źródeł wojny leżą nje tylko 
jabłka niezgody. Z gorzkkn 
doświadczeń wiemy zresztą, 
że pretekst do bójek i awan
tur znaleźć bardzo łatwo, wy
sta.rc.zy tylkio dyspozycja, skłon 
ność do sporu. Oficjalne doku 
menty wskazują )ednak na nie 
oo ~nny początek wojny. Ot~ 
mieszczanlin Godlewski, pa 
napadzje w posiadlościa.::h 
Opalińslde~o schronił się '-~ 
dobrach pana łańcuckiego 
szukając ;tam azylu. "Casus 
belli" wynikający z wzajemne 
go konfltktu kompetencji nad 
poddanymi stal się faktem. 

Uderza w tej walce, której 
·plątane~o prz.ebiegu 1!1 ie bę
dziemy szczegółowo rozpatry
wać, dzika zawziętość obu 
króle'?Jiiąt, zawziętość nie pod
dająca się żad'ny.m próbom me 
diacji, ozy załagodzenia sp~
ru. lekceważone są v..ryroki 
sądowe, deptB1!1e prawo, nie 
tylko pisane, ale zwyczajowe 
nakarujące wz.ględy dla piel 
niewieściej i lujzi star$zych 
w.Lekiem. Obaj przeciwnieJ 
twol'lzą własne "gwardle", któ 
re prowa·dzą regularne dzlała
n'ia, raz ·obronne, raz ofensyw-

szów ma już pewne tradycje 
- jednak pod adresem czyn
n1ków, które mają opiekować 
się sztuką ludową na terenie 
województwa można by po 
ZWiedzeniu wystawy wysunąć 
pewne postulaty. 

I tak na pierwsze miejsce 
wysuwa się tu sprawa Koła
czyc: ośrodek ten wyrabiał je 
szcze w okresie międzywojen
nym piękną ceramikę dopro
wadzoną pod \\ zglęJem tech·· 
nkznym d·o do~kc.malośoi i ~o 
gato zdobioną. Wykepaliska 
Państwowego Instytutu Sztu
ki prowadzone od paru lat w 
Kolaczycach dastar ... zyły prze
de wszyst: .. im matenału z II 
polowy XIX wieKu. Wykr p.me 
fragmenty na~zyń \\prast za
dziwiają do~konalością pole
wy, wspamałą fo11ną, doorym 
wypałem i bardzo bogatym 
zdobieniem. Ośrodek ten obec 
n:e najwyra7niej upada - na 
wystawie repr~zentO\\·any jest 
tylko przez wyr-oby S. Gajdy, 
które nie wyróżniają się zup~ł 
nie spoś.ród wyrobów z okoli
cznych ośrodków, są słabe 
technicZJnie, zdobione prymity 
wnie pohiałką w mało cieka
we motywy roolinne i proste 
geometryczne. 

To samo zupeln1e można po 
v;1edzieć o Sokołowie, ośrodek 
łten o .silny<:h tradycjach ce
chowych znany daleko ze 
swych wyrobów, obecnie zupeł 
rue podupada. Ciekawym za
gadnieniem, którym róWinlet 
należałoby Silę zająć jes;t zdob 
niciwo w metalu; tak bogate 
w terenie nie znalazło zupeł
nie odbicia w jakiejk·olwjek 
działalności artystycwej. 

'op.ieka nad srluką ludlową 
to kwestia odpowiedniego in
struktażu i stworlienia arty
stom wła<dwych warunków 
r oz;woju. Oczywiście nie moż
na n.ik·omu narzucać czy też 
tylko sugerować jakichkol
wiek wzorÓIW, ale należy tak 
pokiero\,·ać twórcą, by jego 
prace związane były mocno z 
tradycyjnymi formaml z dane 
go terE~nu. 

Na zak·ończenle stwierJzić 
należy, to od czego za(zęłam 
recenz~ę, że wystawa napeł
nia nas dużym optymizmem, 
że jednak nasza sztuka ludo
lWa re{:'rezentuje duże wartoś 
ci artystycZJn.e, a bogata sztu
ka ludowa rzeszowskiego, to 
niewątpliwie duży wkład d.o 
ogóLnonarodowego dor'obku 
kulturalnego. 

mg;r OLGA MULKIEWICZ 

Wliększe umiarkowan.ie wyka
zuje Opaliński, cho:iaż i orl 
nie jest bez winy w czasie 
ataku na Łańcut, podczas któ 
rcgo splądrowane zostały 
przepiękne pomieszczenia pa
łac-owe, a '!Yielu niewinnych 
ludzi rozstało się z :iycJem. Co 
prawda jednocześ.rrie uwolnio
nych zostało kilkuset więź
niów, o:crutnie gnębionych 
przez Stadnickiego w lochach 
po-d:uiemnych. Wtedy to ponoć 
odkryto w pałacu łańcuckim 
m~nnkę obsługiwaną prze>. 
niewolników, co dało asumpt 
do anegdoty cy>towanej przez 
Łozińskiego. 

"Biskup przemyski Pstro .• 
końskJ. zwró::.ił się kiedyś dfl 
.sługi Stadnickiego z zapyta
niem: - powiadają, że was.'l: 
pan potajemnie bije monety? 
- I to prawda - bije - od
parł sluga - i dlatego go się 
nie trzymają. Waść zaś olenią 
dze pieścisz i dlatego ich tyie 
masz". 

Ubocznym produktem l'OZ
r;rywki dwóch magnatów był 
dość niezwykły na gruncie 
polskim rozkwit literatury 
pas:z.kw:ilanckiej, starającej się 
poniżyć przeciwnika prZiynaj
mniej obelgami i wyzwiska-

Podanie przytoc'Zone przez 
SiarCieyń;Jdego głosl, :ż.e bezpo
średnią przyc1.yną sporu była 
~łótnia o psa my-śliw~iego. 

ne... ' 
y; tym krwawym 

mi. Foczątek temu procedero
straciu - y.rj dał Stadnickii, który po 
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e zas jUZ 
korono 

spadnij z głowy 

niech rozprysną się 

r ogi twoje na bruku 

a na łysym łbie 

szlafmyca zostanie 

panie się zdziwią 

taki młody 

taki łysy 

słyszę szeptanie 

oczy pieszczą 

b lask twój 

ostatni 

spadnij 

wreszcie do diabła 

spadnij 

Eist 
śnieg pada 

pat r z matko 

spok ojny biały 

rąk twoich nie widz~ 

oczu twoich nie widzę 

wiem ... 

mały byłem 

d zisiaj list 

do umarłej piszę 

wiorst tysiąc 

ode mnie śpiącej 

słyszę oddech twój 

śnieg prószy 

na kamieniu topnieje 

list piszę 

do ciebie matko 

w zawieję 

\ piórem maczanym w śniegu 

zrabowaniu drogooeooych to
warów przez Opalińsk1ego pos 
tawił między SwilC'Zą a Trzcla 
ną słupy z "rytym pismem". 
Oto fragment utworu: 

S! u.p do gościa: 
Tu stoję z jednej strony 
św 'adek niewinności łańcuckiej 
Z d.rttgiej s1Jrony świadek 

znacznej z!oki 
Czlowieka bezbożnego -

to nazwisko jego 
O,p:tlimki, starostwa 

rządca Leżajskiego. 

Następnie Stadnicki drobiaz 
gowo opisuje przebieg napa
du, po oznn, na zakończenie 

dodaje, że "Cnota Opalińskie
go w tym tu legła grobie". 

Jeśli "twórczość" tę rozpa
trywać z 1nnej strony, to m{)ż
na by ją uważać za przejaw 
dosyć p:>mysłowo zorganizowa 
nej akcji propagandov,;ej, któ
rej zadaniem było przycią
gnięcie na swoją stronę opinii 
publicz,nej. 

Stadnicki urząd,ził się bo
wiem bardzo dowcipnie. JegiJ 
słudzy zatrzymywali podróz
nych polecając czytać pas!
kyvll. Jeśli przechodzeń by i 
analfabetą, ludzie łańcu~cy 
byli na tyle uprzejmi, że sa
mi zapoznawali go z treś<:ią 
ubworu. Rz.ec:z. jasna, ż,e ten 
oryginalny sposób agitacii wy
wiera! duż,e wrażenie ... W od
wet stara się Opali ński jak 
tylko może niszczyć słupy, ale 
wyrastają one wciąż w nOWYIIll 
miejscu. 

W 1608 roku Stadnicki zos
tawia w rezydencji Opa
lińskiego w Łące koło 

Leżajska list, w którym grzm! 
taką g.roźbą: "Strzeż się mnie 
·na wszelakim miejscu, cho
dząc, śpiąc, w loościele, w łaź
ni, bo się na twem gardle tę-
g.o mścić będę". l 

Opaliński, choąc sprostat 
tej woj.ni~ p;y~hi~znej musiał 
płodzić wierszydła będące od
powiedzią na p aszkwile. 
Wszystko to mogło być śmie
szne, gdyby nie było tak tra
giczne... Rozbudzone namięt
ności odbiły się nawet w poe
zji ludowej, która z triumfem 
zarejestrowała śmierć Stad•n ic 
kiego. Oto wiersz ułoż.ony w 
formie modlitwy: 

Twórc-o świata szerokiego 
Racz się nad nami zmilow~, 
A ten gniew swój pohamować. 
Stadnicki, diabeł wcielony, 
Puści! glosy na wsze strony, 
Że Pana z królestwa rzuci, 
Krążąc ryczy, bałamuci. 

Ciągle niepokoje. ściągające 
wiele ofiar, wywołują~e wieh 
szkód materialnych popchnę
ły ludność do samoobrony. 
Już 13 grudnia 1607 r. utwo
rzona została w Radymn.le 
konfederacja zbrojna przeciw 
Stadnickiemu. 

Doszło do ostatniej krwawe! 
bitwy, w której poległ sam 
Stadnicki. Wi~ć tę przyjęto 
wsz~zie z ogr.ornną ulgą . Jak 
powiadano, Opaliński dokazał 
tego, że diabła pobił i pie-
kło spalił. Rychło jed-
nak przekonano się, :!e 
była to tylko prawda wzglę
dna, ud.sk feudalny bowiem 
zarówno w dobrach Stadnic
kieg.o, jak i Opalińskiego po· 

(Ciąg dalszy na str. 3) 
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Piękno Z iemi Rzeszowskiej W 100 roczn icę urodzin Plechanowa 

CZŁOWIEK SKRZYDLATEJ MYŚLI 
M !ja '\Waśnie setna :roczni llyjska rzeczyWistość, ana11~~:~ 

ca ur<lld7Jn Jerzego Ple- rozwoju hisoorycz.nego, pchnę 

<'haoowa. <> którym przeciętny ły Plechanowa w strC\nę ma:r
..:złowiek w Polsce wie tyle kJsizmu. Rak 1883 w rosyjskim 
Je podane mu zostało na pod- ruchu robotn.czym zapisał się 

stawie k:róllkiego kursu histo- ;:>owstaniem pierwszej marksi 
rii WKP (b), zgodnie z recep- stowSiklej organizacji .,Wyzwo 
tą obowiązującą niejako przy lenie Pracy". Założy! ją w 
kreśleniu sylwetek tych, któ- SzwajcarL właśnie Plech<nc•w 
rych zasług przemilczeć nie po i można chyba po·.vied7ieć , że 

rlobna, a le, którzy mieli kie- miało to ogromne znaczenie 
dyś odwagę i ,,nieszczęście" w przygotowaniu rosyjskiej 
reprezentować inne od obo- rewolucji. Rewolucji, która w 
wiązującego póŹl!liej stanowi- 1905 roku była początkiem o
ska. Plechanow otrzymał ~o sobistej tragedii Plechanowa, 
dnie z tą receptą - szczyptl; który, jak maratoński biegacz 
zasług i szczYtPtę obwiniają- wytrzymywał długą i uciążli

cych epitetów: quantum satis. wą drogę, by u celu odpaść. 

Plechanow należy dziś już 
do klasyków socjalistycznej 
myśli. Swą życiową drogę w 
dużbie uciśnionych rozpoczął 
w szeregach rosyjs!Q'ch narod
ników, od których odsz~cH 
wówczas jeszcze, gdy narodni 
ck! ruch święcił triumfy w 
Rosji, gdy znaidYWał szerokl.e 
uznanie i poparc:e. O<lejści e 
Plecha.nowa od narodi!lików. 
przekształcanie się w .. bun
iawndka", w d-ziałacza polity
C1J!lego wielk:ej skali nastapi
to nie tylko :pod wpłylwem le
kbury Marksa i Engelsa. Ro-

Do pięknych zabytków 
Podka.rpa.ci.a nateżv rynek 
krośnieńskt. 

Na zdjęciu: Fra~t 'l'll" 
ku z poact.niami. 

Foto- W~t. 

Lata spędzone na emigracji, 
to okres ogrom . .''lie płodnej p~

s;;rsko - filozoficznej pr<!cy 
Plechanowa. W walce z na
rodnictwem powstały tal~ie 

znakomite prace, jak "Socja
liun i walka po.J.ityctna", czy 
"Rozbieżności w naszych po
glądach". Wkrótce życie zro
dziło nowy front w<>lki, wal
ki przeoiwko rewizjonizmowi. 
przeciwko próbom, pod p!a
s·cczykiem rewizji marks'ztnu, 
ściągania go ku now~mu idt:
~liznnowi. Tak powstaje sze
l'eg znakomitych f lozoficz
~ych prac Plechanowa. Na 
takim d~iele jak ,,PrzyczyneK 
do zagaclnieruia o monisty
~-znym pojmowaniu historii", 
-wychowały s.lę całe pokolenia 
rOISyjSkicl\, 1 nle tylko rosyj
skich ma.rl<s!stów. W tym u
!!Y!Silernatyrowanym wYkładz!e 

fli.ozoficmym Plechanow wy
łi'J:tył podstawy dialektyki i 
materializmu h ;soorycznego o
raz histarli filozofii. Z wybit
r:.ejszych dzieł wa·rto jeszcze 
wymienić pracę na'J)isaną 
przez Plechanowa z okazji 60 
rocznicy śmierci Hegla, czy 
chociażby to, co pisal o ro!•\ 
jednostki w historii. 
Można z f!Jozofi C71nych prac 

Plechanowa wymien'ć więcP.j. 
Nie o to jednak iooie. Nie 
idzie też o to, by analizować 
tu błędy. których mmej lub 
w'ęcej pope!niał Plechano«· 
we wcześniejszym CiY poź
n:eiszym oluesie swE>i twór
czości i dzia!alności. Nie ule
ga kwest!', że d·~iel Plecha
r.''"'" nie mcżna już dz'ś ltowi-
1.('· ć tradycyjnym podziakm 
na t" be,błędne. powstale w 
iatach 1888-1903 i Inne, któr:;.> 
,,nosily już w sobie r.alążki o
por tunizmu". Wielki. daleko 
n'ebanalny dorobek tego my
fliciela - rewolucjo.nistv za
pewne jes:rcze doczeka s·ę nie
jednej krytycZI11e j oceny, wni
~.Hwei analizy i rzeteinei kon 
f!'Ontacji w nowej sytuac,ii, 
~rzy nowych możlim>ściach 
n'łukowych i wobec nagromli
dzemych now:vch doświadczeń. 

sklm zapędom, broni partlę l 
rewolucyjną walkę. Pisze 
znów szereg rozpraw filozofi 
c:z.nyoh, które zapewne odegra 
ty pozytywną rolę w przygoto 
waniu następnej rewolucji, 
by jednakże mów ro1:ejść się 
z len · nowską linią w obliczu 
zbliżającej się wojny i rewo
lucji i jak pow:edział Lenin 
.,oshtecznie pożegnać się z 
mark~izmem". 

Warto jeszcze wspomnieć, 
że Plecha.now sporo swoich 
prac poświęcił zagaclmieniom 
etyk,i l krytyki literack:ej. 
Hównież i ta dz'edzina pracy 
Plechanowa wymaga nowej, 
krytycznej oceny. N:eraz bo· 
wiem powoływano stę na P!e
chanowa broniac wulgarnych 
tez, o rewolucyinej sztuce. 
Jedlllo nie ules;a kwe;t!i: Ple
chanow oceniając dzieło sztu
ki nigd1y nie był skłonny 
udzielić jakichkolwiek ,.ulg", 
za temat, za bie7aco utvlitar
:w, polityczny cel. Niech zaś
wiadczy o tym chociażby fakt. 
że wielbiąc Garkiego zanu
ril mu, że np. w "Matce", 
Gorki propagandysta wziął 

~órę nad Gorkim artvstą. 

KRYSTYNA ŚWIERCZEWSKA NOTATNIK RECENZENTA 

Powiedzieaiśmy wyżej, że 
praktyka rewolucji, była dla 
Plechano'-'•a początkiem jego 
politycznej tragedii. Porówna 
llśmy nawet jego drogę życio
wą do maratoń.s~lego biegu. 
Tak było rzeczywliście. Ple
chanow, który niczmordowa
nie walczył o proletariacką 
rewolucję, który w rewolucyj 
nej klasie widlzial siłę "więk
czą niż siła jakiegokolwiek na 
świecie materiału wybuchowe 
go", Plechanow, który nieus
•annie oczyszczał drogę dla 
rewolucyjinego marksizmu -
w obliożu rewoluc.ii 1905 ro
ku. nie stanął z Leninem po 
jec\Jnej sh·onie ba.rykady. 
Chciał rem>lucję tę widzieć 
jako klasycznie burżuazyjno -
demc·kraty'C7Jtl ą z liberalną 
burżuazją na czele. Nie mógł 
czy nie umiał 2'll'Ozumleć 1 uz
nać za 9woją - leninowską 
koncepcję burżuazyjno - de
mokratycznej rew:>lucji epoki 
imr>erializmu. 

Wielki to i niezgłębiony te
mat: Plechanow rewolucyjny 
filozof, wielkli myśliciel, ozło· 
wiek o skrzY'(llatym umyśle. 
Lenin jetk powiedzieliśmy 
wyżej, uważał, :te Plechanow 
oJtatecmle zer'Wał J mat'k:sis 
mem. Ale Lenil!l równocze,4nfe 
\twa.żał: ... ~za słusme zrobić 
uwagę młodym członkom par 
tli, że nie możma stać sieJ 
świadolmym, prawdziwym ko
munistą bez tego, by nie studio 
wać - właśnie studllować -
wszystko, oo w dziedtl:inie f.!
Iorofii napis.ał Pleehanow, po 
nieważ .Jest to najlepsze w ca 
łej międzynarodowe! }.!tera
turze marks,istO!Wsidej". A 
więc Lenin nawoływał d{) 

studiowania WS'Z.YStkiego, co 
napisał Plechanow. Wszystk:e 
ęo, czyli równie:! tego, co 
sam uważał za nlesłusme. 
Domagał &ię tego w Imię nau
lrowej prawdy, pełen przekoc 
nanla, :te marksizm - rewolu 
cyjna nauka obroni się sama 
bez pomocy prohibitów. 

CZTERY OPOWIESCI 
Głę-bolrt> Sięgają korzenie 

kultury Meksyku. Chciał 
1e pokazać Benito Alazraki -
czy mu się udało? 

nlom białych. Ludzie bez rprzy ckiego woou, pozwala jednak 
szlośo> chcą za wszelką cenę dostrzec jej .rozpacz. Idzie do 
przeżyć "d:t.is·•; "jutro·' jest miasta karmić b:ałe dziecko, 
przec..ież tak daJekle i niezna- które musi mieć mamkę. Sy
ne. Moile tylko mały śleplec nek pozostarnie na łasce kozy. 
żyje myślą przyszłej zabawy; Gdzieś IW <iall, na tle x' eją

ale wybaczcie, o .biali, dz.esdę cych pustką obszarów, człapie 
cioJełln!iemu chłOJPCU, !który w mokasynach mą:t. Nie rezu
ni~ wie co to dobre słO!Wo ró- mie on być może tego, że żo... 

tu tętni życiem, zdrowiem, si
łą. - Na wstępie wspomnia
łam, że film anonsuje koniec 
Indian. Jedynie "Xanath" mo 
że pozwala wierzyć jeszcze w 
żywotność ludzi, których sy
stematycznie skazuje się na 
zagładę. 

Zadanie n.ioełaflwe wy<iobyć 
z kamiennej twarzy Indianki 
czy Indianina przeżycia psy
chicZi!l.e: rozpacz, ból, zwątple

r.:ie, miłość 1 nienawiść. A już 
chyba najtru<li!l.iej ukazać pro 
ces głębelkiego myślenia, ana
l lzow<m.!a zjawisk i faktów. 
J\lazra ki to zrobił i udało 
się. Minw że cały film prze
ładował drama•tycz;nością, sce 
nam i szarpiącymi nerWY, głą
boko sięgną! do uczuć czł-owle 
czy ch. 

Zanim obejrzałam film mia
łam pretensję do reż.ysera, że 
życie Indian sflmował w czte 
rech krótkich nowelach. N ie 
wierzyłam, że króciutka for
ma potrafi oct.dać w'elowieko
wą tra-dycję: dobrze zaryso
wać sylwetki ludzk:e. Po obej 
rzeniu "Korzeni" zmieniłam 
zdan e. Zachwyciły mnie kró_ 
tkie obrazki, które. nie raziły 
w tym zestawie tematyk'i, wią 
zały się w wielką i słuszną 
całość, urzekającą pod każ
dyn, wzgl~dem. 

Fdm meksykański przyzwy 
czaił już do patosu, pewnych 
dłuż:vzn i ... doskcnałei fotogra 
fil. Z d ~·óch tych wad nie po
zostałe śladu w "Korzeniach". 
zaleta wspaniałe zdięcia 

przywodzą na pamięć obrazy 
:neor!:ai stycznych reżyserów 

wło•kich. 
Wioska nędza potrafiła zdo

być się na uśm ech i szczerą 
wesołość, ncdza meksykańska 
nie zna ra<iośc! życ'a. Wszy
~tko w tym filmi-e .Jest szare, 
belh<:rwne, przygn'ata jedno. 
stoin~ś:ią, s•;gn·•lzuj.., upa
dek r< y, l·'(ra P'" 'rwała 

w1~le stuleci wbr.::w załcże-

w!eśn;'ka. l!a stała się jedylllą żywolc:elką 
• • • ich rodziny - zastąpiła sprza 

Miano, że nowela .,Jedlnookt" daną kiedyś tam krow<:. 
iest wielkim osiągnięciem fll W t~ najbard•ziej lap'dar
mu, nie oowiem b.Y dla mruie· nym skrócie miłości i nędzy 
była najlepsza. Cała h<'.storia - · Alazraki wydoobył całą głę 

chłopca o jednym oku, z któ- bię psychologiczną ludzi, o 
rym łączy się zabobon, iż mu- których utarło s·ę mniemanie, 
si przynieść z sobą nieszczę- iż nie myślą i nie czują. 
ście, jest zbyt prawdziwa, aby • • * 
mogla być ludzką. Utkwił mi "Xanath" - była piękna f 
w pamięci obraz · maUki cwłga dzika. Swobodzie jej poczynań 
:tą.:ej się na kolanach !PO po- przeszkodził niezdroWY ero
sadzce olbrzymiego kośaioła. tyznn podtatusiałego profeso
Szla modl ić s:ę przed trzema ra. Nie bardzo się zresztą dzi 
d:ewni;m,ymi .klllkłamL Kon- wię staremu cynikowi, bo ci
trast między jej obolałą, zroz- skające błyskawice oczy In
paczoną twarzą i głupio-we- dianki, jej zwinna postać i 
sołyml, ptas:mi główkami piękne włosy, mogły oszoło
Trzech Króli _ z góry sugero mić człowieka, który na pew
wał możliwość taklego cudu, no całe lata spędził :r; cukier-

kowatą żoną. 
że chłopak wstanie ślepcerr_ "Xanath" wręcz szokuje dy 
Tyle tu beznadziejności l za- namizmem i prymitywnością. 
bobonów. A reżyser n'e zacsz Jedyna to nowela, w której 
czędzi! nawet ponureg0 powro Indianie uśmiechają się, a 
tu do domu, drogą wśród k(j1 dziewczyna nie myśli o chie
czastych olbrzymów; kiedy na bie, ale 0 miłości. Wszystko 
v:e·t uśmiech chłopca. któr~.-

O "Giocondzie'" celowo nk nie 
wspominam. Wierzę że India
nie mają silni-e rozbu.dz;one po 
r zucie piękn a, ale wywiesze
nie Giocondy w kościele n :e 
przekonało mnie o tym, a na 
!wna Amerykanka zupełn•ie 
źle zagrała swą rolę. W otgóle 
.,Gioconda" trochę raziła w 
zestawie z wspaniałą "Krową" 
,,Jednookim" l "Xanll!th". Zre 
sztą najszylbciej 9ię ją zapomi 
na. I dobrze. 

Mimo, że nl.e sugeruję się 
na,~aml, jakle otrzymują f1l 
my, oglądane przeze =ie na 
E'tkranaoh, to jednak muszę 
~tw;erdzić, ile n.ie popełniono 
tym razem omyłki, przy7Jl1ając 

,.Korzeniom" Międzynarodo
wą Nagrodę Krytykli Filmo
wej w Cllllltl.eS, w rokiu 1954. 

Indianie wrośli w Z'lemię 
meksY'kańską, 2lWiązalJ się z 
n'ą i ukochali głęboko. Benlto 
Alazrald to właśnie chciał po
kazać w jego ,.,Korzeniach". 

K. Swierczewska 

W parę la t później, po klę
sce rewolucji Hl05-7 roku 
w o~esle stołypinowskiej re
akcji, Plechanow przeciwsta
V."ia się jednak llkwid'ator-

W stulecie urodzin Jerzego 
Plechanowa warto i u nas 
pomyśleć o wypełnieniu luki 
laką i~t brak Pełne~ wyda
nia dzieł Plechanowa w języ 
k'U pol>kim. W. R. 

Glganłomachla moi n gch 
(Ciqg daLszy ze 1tr. 2) długie i dostojne epita.fium. 

Podchwyciła ,to rychlo anoni
został taki &am. Zmieniono mowa opinia plebeuszowska 
więc przysłowie, twierd·ząc iż tworząc antytezę w!eru.a Her
d!abeł został zgładzony, 'ate buroowego. An onimowy autor 
P·1ek1o 'lootało. , taki zgotował nagrobek: 

Po zmarłym nik•t chyba n;e Sta.dnicki t-u leżę 
płakał... Tylko synowie "dia- Wazetki.ch. okrucieństw 
?ła" usiłowali wnieść o.tkar· dopełniłem. mła.ry 
zenie o zab.icie do trybunału., Katoumlę nc.jsrożnq w domu 
Są~ o.rzekł, !e Stanisława Sta- motm %4łożylem. 
dru~k1~o 111ale:ty u_ważać z~ Tak to spoza finału prywa-
bamtę,. zal~cono tez w teJ tnej wojny dwóch możnowlad 
sprawle :w1eczne. milczenie. ców wyzierała twarz tego, któ 
Odez.wa.l s1ę w k·o!lcu _.}edy ny ry na awanturze tej najwję-
pr7yJaClel pana łancuck1ego - oej wycierpiał. • 
Jan Szczęsny Herburt, p : sząc JAN G. FAL 

go nikt już nigdy nie śmie u
derzyć, smuci. 

• • • 
Zdecydowan·e na pierwsze 

rr!iejsce •wysuwa się ,.Krowa'. 
Już początkowa scena kurza
wy, z trzepoczącym się w kla 
tce wychudzonym indy•kiem 
daje :mać o nędzy tych, któ
l'YCh żywi niegośc'mna ~z.'e
mia kaktu<Ów". Zastygła 
twarz p"<;knej Ind ;anld, k'edy 
o:lda.ie z~w ni~fko z srnem 
mężowi l wsiada do elegan-

NAKLADEM Państwowego In· 
stylutu Wydawniczego W<d.oal;o 

111~ ,.Antolog.a poeZJI polsko • •a
om.k•ej H7U -l543" w opracowa.- • 
ruu AJJtonJ.ny Jel.cz.. J-\.nt.o"'og.~-a 

in~trumentalijcl rzeszowscy. Do
wle1zlellśmy s1ę, ze orkiestra 
rzes.zowakieJ rozgłośni obok na
gran przed miklo!onem będz.e 
także dawała koncerty publ!cz
ne w ram~ch progr amów ,.Estn 
dy Mloctu~owej". 

t..a ukazUJe w obszernym w~uo 
rze utwory c:w•owycn poetÓ\1 
wozesneao humanlunu., wśród 
.który ch sp<>t)'lklamy .na.zw lako wy· 
bltne&O poety i prote.ora Unl 
wersytetu Krakowelolego Pawle z. 
Krosna, zmarłego oko.o 1517 ro 
ku. Obok tragmenŁów ,.Pieśni o 
Zubrze" Mlkolaja Husowsklego 
w ,przekładzie Ja na Kasprowicza 
,.Antologia poezji polsko-łaciń· 

skieJ" przynosi nowe tłumacze
nia pióra Kazimiery Jerzew•kiej 
i Edwina Jędrk:ewic:t.a. Są to 
przekłady nie rymowane l dla· 
ego zn 1cznie bl!zsze pod wzglę

dem lormy la:ińsk.m orygma-
lom. . . . 

STARANIEM Oddziału Rze
szowsklego Towarzystwa Literac 
kcego lm. A. MickieWicza odbył 
się w Rzeszowie dnia lO grudnia 
in te. esujący odczyt adiunkta U· 
niwersytetu Wrocławskiego mgr. 
Czesława Hernasa na temat .,Ry. 
bale! na ziemi rzeszowskiej w 
renesansie". Miody uczony wro
cławski Oplerajac swoJe badania 
na gruntownej anal'zie tek~tów 

II tera tury rybałtowskieJ oraz na 
P'><?.Uklwanlach archlw81nych 
ws>echstronnle uzasadni! tezę. 
że l'teratura "'Wizdrzalsko - ry 
bałtowska zrodzlla się 1 rozwi
neła w Po!sce pOłudniowej na 
terenach między D«:bl~ą. Kro
snem i Starym Sączem . Wskazu
je na bo przede wszystlctm zesta
wlenie nazw m!<!1SC>Owych. jakle 
wystąpuJ4 w uchowanych utwo 

rach l!t.eratury rybałtowskiej. Po CORAZ wlęk3zą popularnością 
odczycie wywiązała si'ę ożywi<>- cteszą się audycje radiowe r, 
na dyskusja, w której szczegól- rz;eszow•3kicj antenie. Od chw.li 
nie wartościowe materiały przy- p1erwsze~:o wyst:lP,enia rozgłośni 
toczył doc. ;r~ ~otula. rze;zo-.vsk e1 w dniu 1 grudn a 

NAGRODA teatralna Imienia (byla to inaugureryjn.a audycJ• 
o charakterze koncertowo-estr•

Leona Schll!<!ra została przy. dowym w opracowaniu red 
znana Kazimieroowi Dejmkowi Bronlosła,,.a Su.frańca z udziA· 
dyrektorowi i kierownikowi ar- Iem artystów Państwowego Te
tystycznemu Teatru Nowego w atru Ziem! R"?:..szowśk•ej i Ta
Lod2.1. Kazimierz Dejmek, któ- deusza Hejdy) do redakcji pro
ry i"~? lnscemzator 1 r~yser" !(ramowej napływają li~ty n ie 
.,Lazn. Majakowskiego, ,.Nocy 'ylko z kraju. ale i z z.a<!ramcv 
ListopadoweJ" Wysp'ańsklego , Teden z listów ~rwszedl aż ·~ 
.. Sw.ęta Wlnkelrida" Andrzeje Tadl.yklst&nu (ZSRR) od Jan~ 
wsklego 1 Zagór~klego w peln• ~lęzaka, pochodzaceo;o z Dęb;. 
zasłużył na tak zaszczytne wy- cy. który w tvm dalekim kraiu 
różnlen!e - Je<t rzeszowian!- '>dbywa prektyke nau\Mwa. Jak 
nem l w Rze.<7.owie stawlal poler- rlol'<>sl aut'>r listu, wlell(a co
wsze kroki jeko aktor w h- dość '<Drawlla mu u•'"•7.ane w 
tach 194ł - 1946. Warto wl~c "lotlnil<u zapowiedź: .,Tu mó wt 
przypomnieć zamie,.z·z.one przed Rzeszów". 
dwoma laty w ,.Teatrze" .. o 
Rzesz.ow!e - wspomnienie n•e 
bardzo uroczyste", gdzie Dej
mek serdec1mle 1 z humorem o 
J)O'WI!ad.a o powstaniu j~lent~ 
1944 roku .,Teatru Naroóowego" 
w Rze8ll0wie . 

• • • 

. . . 
PRZY RZESZOWSKIEJ roz

gloAn i Polsklego Rad ia POwstaJ~ 
ot'klestra rozrywkowa pod kie
rownictwem zne.nego muzyka 1 
kompozytora Tadeu5'z..a Hejdy w 
ak!ad orkfmry we-jdą cro!Ówi 

• • • 
ZESPOŁ Dramatyczny Między. 

spółdzlelnian ego Klubu w Kro!l
n•e przygotowuje sztUkę czeskie 
go .autora Jana D rdy - .,Igra
szki z d abłem " w reży>Serll 1 o
prlllw•e scenogralicznej M. Nle
poko)a. Próby odbyweją si'l •uż 
w_ pe.lnym toku. a premiera prze 
•v,<lztana Jest w d nlgieJ połowie 
•tyczn ia. 

• • * 
JAK TWIERDZĄ wtajemniczeni 

naJlepszy na terente WOJeWódz
twa lortepian (konce rtowy Bec;l. 
;t~·~!) znajduje s.ę nie w ste
dtlbte Wojewódzkej Orkiestry 
Symtor.Icz.nej - w Rzesz.ow ie, 
nie w sz.kole muzycznej, czy 
sali koncertowej, alo w PGR 
Ch.a rzew ice . Ten w•panlaty in
strument <>d kilku lat jest o<l
d~ny d_o wyłączl!ej dy~J:X)zycj 1 
coreczkt dyrekto ra miejscowe~·~ 
PGR. B:I!"IY już (nleśmia'e wpraw 
dzle) proby pozy<·kan'a te'!o !:>r
tepianu dla cefó, • Ot'awdziwie 
muzycznych l o;pOłecLnvch. roz
biły s•ę Jednak one o wvsok;e 
l nieorzejednane Żadan'a chaTLe 
wlck'le~o .I(OS'J)<lrtarm: ,.Fortepi~n 
lest państwowy, ale do r,a.., ne
le7.y. Mo~emy go od.stpr;ić za 
co najmniej dwa nowe po\an.ina" 
Z1str?el(amy jPclnak. że te1 wta
domote1 naszej K ronik\ Kultu
relnej nie należy tra 1<tować ta
k<> ogtoszenre. z cyklu .,Sprzo
d.aż f zamiana". 
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Klęski wielu reżyse
r ów filmowych, którzy 
kusi!i się o przeniesien>e 
na ekran arcydziel li
t e,ratury światowej we 
zraz:ty reżys<>ra radziec
J.:iego S. Gerasimow:r, 
który realizuje film W~J 
,.Cichego Donu" M. Szo
lochowa. 

Na zdjeciu para boha
terów filmu: Gr'goTLj 
Melechow P. Chie
baw i Alesinia - E. By· 
strickaja, 

-------~ 

• 
Czu nowa gwiazda e

kranu? Reżyser włoski 
Mario Zampi w poszu
k'wanlu aktorki do 
jednego ze swoich fil
mów trafil na Mirvę Ar· 
vinen miss FinW..ndii z r . 
1955 i zaangażował ją, 
twierdząc, że zdobędzi.€ 
ona dużą popularność. 
No, jeśli talent okaże się 
równie bogaty, jak 
kształty niewątpliwie 
ta.~. 

Właściwie winietka do dzisiejszych zdjęć winna mieć 
napis ,.Swiat.. .. filmu w obiektywie", gdyż właśnie ten 
świat a raczej świ~tek ukazujemy czytelnikom. 

:----'------. 
Słynm.a. gwi>a.zda HoHv 

wood Grace KeHy 
przugofowuje się do no 
wej roli . Nie, nie w fil
mie. Będzie to debiut 
Grace jako ... mamy. Mal 
żonka k.sięca Monaco w 
lutym spodz:ewa się po
tomka, na którego z n-1 
dzieją oczekuje mąż i c~ 
la ludmość księstwa. Je
śli to bPdzie syn - Mo
naco nad~! ;ro~U:mi,e ni?
~awisll!m pa'lj,stewkil?'lrt,. 
W wypadku wygaśniecia 
d1)rla~tii mazi mu przy 
lączenie cw Francji. 

• Nie frudno sgadnqć • Nie frudno ~gadnqć e 
SZYFROGRAM 
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B y odczrtać szyfr zawarty w le
wej częl\ci ry:;unku należy w p o! a 
pr.awego prostokąta wpisać osiem 
s ledmioliterowych wyrazów we
dług poniżej podanych znaczen. 
Następnie trzeba zaznaczyć w każ 

dym rzędzie szyfru litery w tych 
polach, w któryah (analog icznie) 
zn ajdują się samoglo;ki wyrazów 
odgadniętych i wpisanych po pra 

wej stronie. Litery te C'Zoytane 
rzęda.m l poziomymi dad:z:ą jedną 

część rozwiązania, zaś pozost-ałe 

(n ie zaznaczone) !!tery szyf ru, 
czytane rzędami p ionowymi -
drugą. 

Z n.aczenie wyrazów: l. mędrzec, 
myśliciel, 2. 2many wodospa.d, 3. 
galeria w L enlngrodzle, 4. narzę

dzie murarskie, 5. nowela Prusa, 

albo mała Anie la, 6. broń, 7. słu 

ży do picl.a w ina , 8, rozbiór, roz
łożenie na składni'!<. 

ZAGADKA MATEl\IATYCZNA 

Do pewnej llc"<by plęe>!ocy!rowe.J 

do,pis.ano z.a p ie rwszym razem Je
dynkę z lewej st r•ony ,.(1) (A) ·' , 
za d rugim z.aś z prawej ,.( A) (l)". 

Jaka to je!Ot 1icz.ba, jeżeli w tym 
drugim wypadku staje si ę trzy 
razy większa niż w p ie rwszym , 
czyli (A) (1): (l) (A) = 3 . Przy 
rozw;ązywan!u tego zadanie nale
ży się za~tanowić, jakie j zm•an'e 
ulega dowolna liczba p ięciocy!ro

wa w wypadku dopisan ie jedynki 
:.• lewej lub prawej s trony , a na
stępn i e zastosować wnioskowan i ~ , 

względni e ułożyć zwykłe równa
n ie. (Pomysl za czerpn i ętO z ks•q
żek B . Ko rdiemskiego), 
Ża trafne rozwiąz.an . e tych za

gadek pneslaT.e do 14 dni pod 
ad resem: ., Oddzi ał Redakcji N o
win Rzeszowskich, Przemyśl, Ry
nek 1. (Gmach MRN) - Rm:rywkl 
Umysłowe" - przeznaczone są d" 
rozlosowania trzy nagrody w piU· 

stacl bonów książkowych. 
J 

Reżyser Otto Premin
ger postunowit głównq 
rolę w swoim f·Umie o 
Joannie D'Arc powie 
rzyć nie zawodowej ak
tcn"ce, aJe mŁodej dzi ew
czynie wybranej spośród 
wieLu innych. Przed Pr-e 
mingerem przed.efilowa
ty tysiqce dziRwczqt z 
EurO'Oy zachodniej (zdję 
cie u góry) i zza oceanu. 
Wybór padt na uczenni
cę amervka.ńskq - Jean 
Seberg (zdjęcie obokl. 
Czy dorówna ona swoi m 
lPO'J)Tzedniczkom takim 
ja,k Ingrid B'ergman czY 
M ichele Morgan? ______ ,... 

·• To ta.kże . w!chodzqca. 8 
gwiazda. Po wielk-ich 
sukcesach w telewizji a· 
meryka?iskiej i angiel 
skiej pieśnia.rka Yana 
(prawdziwe nazwisko -
PameLa Guard) - pasta 
nowi/.a zrobić karierę w 
filmie. Zwolenni cy jej 
gŁosu będą tym z petVnr 
ścią zachwyceni. 
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